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C o j s s t  S o c y a l i z m ?

II.

P e r  e a t  1 i b e r t a s  e t  v i v a !  ac d o m  i- 
11 e t u r  c a p u t  m o r t u l i m  m e a  e i d ea  e. —

Wprzódy jeszcze zanim przystąpimy do przeglądu 
głównych systemów socjalnych, winniśmy usprawie
dliwić się d l a c z e g o  o S o c y a l i z m i e  p i s z e -  
rn y ? — Musimy więc najsamprzód zastanowić sie nad 
tem , czy jest u nas n a  c z a s i e  rozprawiać i walczyć 
przeciw Socyalizmowi;? czy zachodzi jeszcze jaka po
trzeba wykazywać zgubność. tej nauki i niepodobień
stwo zastosowania jej zasad, bez naruszenia niezbę
dnych warunków wszelkiej społeczności? ! Nadewszy- 
stko zaś, wypada nam zadać sobie pytanie , czy w rze
czy samej jesteśmy już zagrożeni tą społeczną chorobą 
Komunizmu i Soeyalizmu, która sparaliżowała Francyą, 
a w niemieckim narodzie mniej nią dotkniętym, zwą tli
ła  już także chęć i siłę sprężystego, śmiałego postępu. 
Są bowiem jeszcze u nas ludzie , różowo lecz niedale
ko widzący, którzy w narodowej swej zarozumiałości 
mniemają , iż w Polsce bezbożne takie herezye , ża
dnego odgłosu znaleść nie mogą. Są też i tacy , któ
rzy patrząc z w y s o k i e g o  swego s t a n o w i s k a ,  z 
niechęcią odpychają wszelkie uczynione im w tym wzglę
dzie uwagi i przestrogi! Mienią oni Komunizm ur j 
nem s t r a s z y d ł e m ,  które z krzywdą narodu 0 
twierdzą, wywołuje tylko zła wiara , nieuetw- , 
trwożliwe samolubstwo , a to w celach x ,
blicznej preciwnycb! Jeżeliby rzeczy . ” 
był tylko s t r a s z y d ł e m  d l a  n i e 1 1 ' y 
r y ą  d z i e c i n n ą  n i e m a j ą e ą  ż a l  t 
m i  a r  ó w ,  jak w kilka tygodni po Ł , 1 ,,
bezprzykładnem zaślepieniu u ras x * o ’ 1 y
prawdą by ło , iż tam gdzie n a 1 lu d  v
w ł a s n o ś ć  z i e m s k ą ,  K o m u  m k i. ■ „

*) W  Postępie i w  Gazecie Narodowej.

s i e  n i e  m o ż e !  to zaprawdę nie wartoby i mó
wić o takiej gdzieś tam daleko o d n a s i n i e d l a  
n a s wymarzonej zabawce dziecinnej! Lecz nieszczę
ściem tak n ie  j e s t !  Mogą nas przezwać samolubami, 
dziećmi i nieukami, my przecież ostrzegamy i ostrze
gać będziemy, iż nieszczęściem tak nie jest. —

Że Socyalizm nie je st, mówiąc w ogólności u r o 
j e n i e m  n i e u c t w a ,  że Komunizm nie jest d z i e 
c i n n ą  z a b a w k ą ,  tego dowodzić niepotrzebujemy. 
Dosyć będzie powołać się w tym względzie na historyą 
najnowszych czasów, a mianowicie na historyą Francyi i 
Niemiec w b. r. — Tu tysiączne facta autentycznemi 
świadectwami stwierdzone, niezaprzeczone, udowodnia- 
ją  lepiej, niżby to rozumowania nasze uczynić mogły, 
iż ci, którzy występują przeciw  Komunizmowi, nie walczą 
z upiorem, iż ostrzegać przed socyalistowską propagan
dą i starać się zapobiedz zgubnemu jej wpływowi, nie 
jest to rozsiewać płonną trwogę przed wymarzonem 
straszydłem! —

W e Francyi niedawno temu, byli także ludzie i 
to ludzie światli, j e n i j a l n i  naw et, którzy niewi- 
dzieli a raczej widzieć niechcieli niebezpieczeństwa, 
na jakie przewrotne nauki sprawę wolności i cywili
zacji  narażały. Rząd nawet ( r z ą d  p r o w i z o r y 
c z n y )  był tam tyle zaślepionym lub też niedołężnym, 
iż zamiast powściągnąć zabiegi fakcyi anty-socyalnej, 
sam jeszcze tym szaleńcom broni dostarczał, i wystę
pne ich cele władzą i powagą swoją zakrywał!

1 do czeg ó ż  doprowadziła ta tolerancja , lub też 
lek(m,,dżenie dziecinnych jakoby teoryi, te niebaczne 
koin::;.:,.M u i układy rządu z stronnictwem socyalistów? 
Uio do wojny domowej, do bratobójczej w a lk i  godnej 
czasuy ar dnio-wiecznego fanatyzmu!

Tiw  miesiące experymentow socyalnych i me_ 
winne , lanki pp. Blanc i Albert, o organizacyi 
prac; b rnburgu, dostatecznemi już były do za
t r w o ż e n i ;  " j  Francyi, do zatamowania potrzebnego 
obie ■ ’ 1 ' ,  do sparaliżowania przemysłu i lian-
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d la , do zniszczenia wszelkiego kredytu, do zachwiania 
nawet ufności w przyszłość.—

Francya, ta piękna Francy a , tak zamożna r tak 
dzielna i potężna, zatruta w swych wnętrznościach, 
popadła w niemoc i otrętwienie; i dziś w kilka mie
sięcy po rewolucyi lutowej, musi kosztem wolności i 
uzyskanych swohód, drogo okupywać chwilę spoczyn
ku! Naród ten, który od pół wieku był zawsze zwia
stunem postępu i przewodnikiem ludów na drodze wol
ności, potrzebuje dziś dzięki wpływowi nowych teoryi 
powszechnej szczęśliwości, ż o ł n i e r s k i e g o  r z ą d u ,  
doraźnych sądów i cenzury, aby ocalić u siebie po
rządek wolności i cywilizacj i chrześciańskiej! Na pró- 
ino  narody dobijające się praw swych, pełne jeszcze 
wiary w potęgę i posłannictwo Francyi, pomocy jej 
wzywają! Ona dziś już dać jej nie może! Zagrożona 
w własnej exystencyi, przymuszona wszystkie wydo
być siły, by ratować własnych swych dzieci najdroż
sze dobro; niema już sił ani czasu, walczyć za wol
ność i niepodległość bratnich ludów! —

W  Niemczech też obawa ruchów socjalnych, 
wstrzymała wszędzie rozwój zasad demokratycznych, 
w pierwszych chwilach przebudzenia się narodu z ta
kim zapałem głoszonych, i powszechnie prawie przy
jętych. Naród oględny i rozważny, zatrzymał się w tym 
pochodzie ku nowemu światu, w o l n o ś c i ,  r ó w 11 o- 
ś e i  i b r a t e r s t w a ,  gdyż poczuł, iż grunt pod jego 
nogami chwiać sic zaczyna; gdyż postrzegł, iż nie
tykalne podwaliny wszelkiej ucywilizowanej społeczno
ści , już i w jego kraju zagrożone są zjadliwem od za
chodu powiewem. Sumienną tę obawę, która że zupeł
nie płonną nie była, najlepiej udowodniły szalone za
machy socj alistów i demagogów niemieckich w W . X. 
Badeńskiem i t. p., nieomieszkała naturalnie exploatowae 
reakcj a , to jest reakcya dawnego despotyezno-biuro- 
kratycznego porządku, przeciw 110 wy m de ino k ra tycz n o - 
konstytucyjnym reformom. — Reakcya ta nieprawa i 
szkodliwa, złączyła się tu pozornie z reakcya przeciw 
anty-socyalnym doktrynom i ruchom, która jest s ł u 
s z n ą  i z b a w i e n n ą ,  i jej to płaszczykiem osłonięta i 
w jej siły uzbrojona, poczęła dopiero coraz groźniej i 
zuchwałej występować, —

Śmiało powiedzieć możemy, iż kto tylko rozpa
trzył się w dziejach teraźniejszych , ten przyznać musi 
iż wszędzie w Europie stronnictwo antj'-postępowe, de- 
spotyezno-biurokratyczne, utrzymuje się i można po
wiedzieć żjje jedynie obawą większości i powsze
chnym prawie wstrętem od komunizmu i socyalistycznej 
propagandy! Zaiste prawdziwa wolność, rozumna i rze
telna dem okracja, niema i mieć nie może większego 
wroga i niebezpieczniejszego przeciwnika, jak komuni- 
stowski wandalizm i socyalistowską ideologią! Przed 
temi to straszydłami, gotowe się rzucić spłoszone na

rody, w objęcie samego nawet moskiewskiego absolu- 
tjrzmu, gotowe zapragnąć jeszcze biurokratycznej 0- 
opieki lub żołnierskiej dyscypliny! I nie byłoby w tem 
nic nadzwyczajnego i nierozumnego. Kto bowiem d 0- 
k ł a d n i e  wie, czego żąda komunizm, a do czego spo- 
winnowacony z nim socyalizm, doprowadzić koniecznie 
m u s i ,  jeżeli tylko będzie konsekwentnie rozwiniętym i 
zastosowanym, ten niezawodnie, jeżeli mu tylko praw
dziwa wolność i cywilizacya są drogie, wybierze z 
dwóch plag, raczej carski despotyzm, niż socyalistow- 
ski chaos.

Despotyzm, jakiekolwiek mogą bydź jeszcze ma- 
teryalne jego siły, nie może już w Europie występy- 
wać inaczej, jak tylko powściągając i tłumiąc do pe
wnego czasu, co raz silniej wzmagający się popęd lu
dów do instytucyj demokratycznych, do instytueyj 
przeto odpowiedniejszych, godności i przeznaczeniu 
ludzkości! K o m u n i z m  zaś na ciemnocie i nie
sfornych namiętnościach gminu zaszczepiony, może 
zniszczyć w zarodzie wszystkie żywotne sity narodu, 
może go znikczemnić i moralnie zabić, a przynajmniej 
na lat wiele wstecz popchnąć, w otchłań anarchii ljyił— 
tyranii! . . .

Lecz może nam kto zarzuci, iż to cośmy powie
dzieli, da się tylko zastosować do krajów zachodnich 
Europy, do narodów rękodzielniczych , a nie może w 
żadnym wzglądzie tyczyć się Polski, narodu rolniczego.

Na to nasamprzód odpowiemy, iż nie c a ł a  P o l-^  
ska jest krajem wyłącznie rolniczym; iż nie wszędzie 
już u nas znaleść można odłogiem leżące przestrzenie!
A potem, iż miarą rozszerzania i niebezpieczeństwa Ko
munizmu, nie koniecznie są ludność i ilość fabrvk.

W  fabrycznych i bardzo zaludnionych krajach, 
liczniejszy jest zwykle proletariat t. j. część ludności w 
ubóstwie i ciemnocie żyjąca, a przeto więcej nędzy i 
zepsuciu moralnie przystępna, zkąd idzie, że się tam 
łatwiej może przyjąć i rozszerzyć nauka, zwiastująca 
powszechną zamożność ; a raz zaszczepiona niebezpie
czniejszą też jest jak w krajach rolniczych i mniej lu
dnych , gdyż ma zawsze do każdego zamachu 'gotowe 
hufce w większych massach skupionych i ciągłym wido
kiem cudzych bogactw i zbytku rozdrażnionych prole- 
taryuszów.

Lecz z tąd jeszcze nie wypływa, aby w krajach 
rolniczych, gdzie mało jest fabryk, Komunizm nie - 
mógł także zgubnego wywrzeć wpływu na moralność pu
bliczną i na stosunki społeczne, j e ż e l i  t y 1 k o w tym 
kraju z i n n y c h jakichkolwiekbądź przyczyn , panuje 
także u b ó s t w o  i c i e m n o t a ,  pomiędzy większą 
częścią ludu! Dźwignia bowiem i żjwiołem K o m u -

* O  w

ni  z m u ,  jak w ogóle wszystkich fałszów i przesądów, 
j e s t  c i e 111 n o t a  i brak m o r a l  n ego u k s z t a ł - 
c e 11 i a.
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A to przyznawszy możnaż się jeszcze dziwie , iż 
w kraju gdzie wszystek prawie lud wiejski, w zupeł- 
nem jeszcze pogrążony je st nieuctwie i ciemnocie, 
gdzie średnie klassy z tym ludem w bezpośrednich co
dziennych zostające stosunkach, nie posiadają po wię
kszej części żadnego ukształeenia politycznego i oby
watelskiego i o prawach i obowiązkach społecznych 
często najprzewrotniejsze mają wyobrażenia; gdziena- 
reście cudzoziemska, wszelkiej narodowości przeciwna 
biurokracya, od lat 70. wszystkiemi sposobami, kłam
stwem , przekupstwem i postrachem starała się. lud 
wiejski obałam ucić, wynarodowić i zdemoralizować; 
gdzie dziś jeszcze mając władzę w swych rękach, po
tajemnie ją w tychże samych celach używa, i gotowa 
wszystkiego się chwycić, byle zniszczywszy raz siły 
narodow e, módz jeszcze choćby lat parę haniebne swe 
panowanie utrzymać ! Możnaż się dziwić , iż w kraju 
gdzie obcy despotyzm i ciemnota ludu, otwarte zosta
wiają pole dla wszystkich anty-socyalnych, anty-cywi
lizacyjnych i anty-narodowych zamachów, iż w Polsce 
mówię są ludzie, którzy zwracają uwagę na niebezpie
czeństwo , na jakie propaganda 
becnych okolicznościach

I możnaż słusznie 
pagandzie występują zarzucać złą w iarę, luh jakieś 
molubne, interesowi narodu przeciwne cele?

Że komunizm nie może w Polsce się utrzymać, 
temu nie przeczemy. Jesteśm y nawet mocno przeko
nani, że jego zamiary nie tylko u nas ale i w innych 
krajach w rzeczywistość nie przejdą i przejść nie mo
gą. Nie obawiamy się też komunistycznych r z ą d ó w  
i i n s t y t u c y i ,  ale lękamy się k o m u n i s t y c z n y c h  
z a b i e g ó w  i d e m o r a l i z a c y i ,  k o m u n i s t y c z n e j  
i s o c j a l i s t y c z n e j  propagandy. Czy zaś ta propa
ganda była i jest u nas śmiesznem urojeniem, lub też 
smutną rzeczywistością, tego dowodzić nie potrzebuje
my. Powołujemy się tylko na ś w i a d e c t w o  historyi 
Galicyi i Poznania, w ostatnich latach; i zapytujemy 
się , czyż od r. 18-40 nie rozszerzano u nas potajemnie 
przez pisma d la  l u d u  pisane i przez emissaryuszów 
do ludu wysyłanych kolportowane nauki komunizmu?
Czyż obok apostołów wolności i niepodległości ojczy
zny , jakim był między innemi ś. p. W iśniew ski, nie 
mieliśmy także rozsiewaczy anty-socyalnych doktryn?
Gzy nie widzieliśmy po wsiach naszych dosyć u r z ę -  
d o w y c h i nieurzędowych włóczęgów, wszczepiających 
w ciemny lud nieufność i nienawiść przeciw maję!niej-, 
szym i wyżej w hierarchii społecznej postanowionym, 
przeciw panom i polakom?

A w Poznańskiem (w r. 1846.) czyż obok i nieza
wiśle od związku demokratycznego, nie utworzyła się 
fakcya komunistyczna, pod przewodnictwem księgarza

Stefańskiego i innych? Czyż może jeszcze kto prze
czyć już u d o w o d n i o n e fakta? —

W najnowszych czasach, dzięki zawsze zbawien
nej wolności mowy i pisma, objawiły nam się już o -  
twarcie i wyraźnie tu i owdzie nie powiem teorye i za
sady , lecz solismata i przewrotności socyalizmu (* )  
a przeto dzięki tejże wolności, możemy teraz jawnie 
już przeciw nim w ystąpić, na otwartem polu dyskus- 
syi publicznej.

Ze sposobności tej chcemy o ile możności korzy
stać, gdyż zdaniem naszem jest niezaprzeczonem pra
wem i pierwszym obowiązkiem dziennikarstwa, s t a ć  
na  s t r a ż y  wolności osobistej, rodziny i własności! 
tych niezbędnych zasad i warunków wszelkiej ucywilizo
wanej społeczności i wszelkiego postępu! Dla tego pi
szemy i pisać będziemy przeciw soeyalizmowi!

A - S /i.

S k ą d  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ?

Kwestye agitujące Europę zdają się zbliżać do swego 
rozwiązania! Sprawa bowiem wytacza się jak wszyst-

z m ie n ia  s ię  c o  r a z  w ię c e j  w  k w e s ty ą  e  z y  ś c  i e  w o j 
s k o  wą.

Wyświecimy dobitniej myśl naszą.
Dwie wedle nas istnieją p o tęg i, któremi jedynie u- 

trzymać można byt państwa ( des Staates )
S i ł  a z c w n ę t r  z n a , f  i z y c z n a : 
i s i ł  a w e w n ę t  r  z n a, m o r  a 1 n a . . '
Źródła ostatniej należy szukać: 
albo w r  o z u m i e ( węzeł interessu większej potę - 

gi, rozleglejszego handlu i t. d. jak n. p. interes łączący 
zjednoczone stany Ameryki ; )

albo w u c z u  c i u (w ęzeł narodowości, spójnia hi
storyczna , n. p. Polska i jej stosunek do Litwy i R u s i.. ) 

albo też w rozumie i w uczuciu razem.
Dotychczas, większą część państw europejskich utrzymy
wała w dawnym składzie i formie, siła f i z y c z n a  to 
jest siła z b r  o j n a *

Rył to żelazny obręcz ściskający te olbrzymie naczy
nia, rozpierane różnorodnością wypełniających je  ży
wiołów !

( * )  Ktoby o tern w ątp ił, niech odczyta tylko o3. N. ś. p. Po
stępu. Do przewrotności socyalistowskiej naszego dziennikarstwa 
możemy też słusznig policzyć czule treny Gazety Naiodowej, z po
wodu zwycięztwa reakcyi m ieszeniuskićj w dniach czerw cow ych 
i pociski jakie rzuca na Plutokraoyą francuzką, iż śm iała staw ie 
opór tamtejszej O chlokracyj!.

socyalizmu może w o- 
sprawę narodową narazić. — 
ty m , którzy przeciw tćj prQ-

sa-

ko wróży, przed ostatnią instancyą a tą jest,s iła  fizyczna. 
Kto tę potrafi ująć dla siebie, ten w ygrał!
Nie tajmy tego dłużej przed sobą .
Kwestya tocząca się obecnie, między dawną s a m o- 

av o 1 n o ś c  i ą władców , a nową w o l n o ś c i  ą  ludów,



Dziś, po odzyskaniu zaprzeczonych dotąd ludom euro
pejskim swobód, siłę tę fizyczną, zwierzęcą , zewnę- 
trzną chociaż na wewnątrz c i s n ą c ą ,  zastąpić miały si y 

duchowe, grawitacyjne, czyli centripetalne, wewnę
trzne bo p o c i ą g a j ą c e ku środkow i! (#)

Tak rozumiały ludy rzucając się na siłę zbrojną, 
zwolennicę dawnego porządku! . . .  tak także obiecywali
i w ładzcy! .

A przecież mimo że tę siłę fizyczną zb  r  o j n a mia
ły  zastąpić siły m o r a l n e ,  nietylko nie rozwiązano pier
wszej ani nawet nie zmniejszono, ale co g o rsza , powięk
szono ją jeszcze i podwojono; a to bądź w zamiarach istotnie 
w stecznych, bądź też dla bezpieczeństwa na zewnątrz.

Było więc i jest trzy potęg usiłujących każda wedle 
natury i praw sobie właściwych, utworzyć i zachować
przyszłe państwa E uropy!

J e d n a  fizyczna, a d w i e moralnych, z których pier
wszą nazwiemy siłą z b r o j n ą ,  drugą ideą s t a n u ,  trzecią
zaś ideą n a r o d u .

Z razu siła zbrojna ujrzawszy potęgę swoich współ - 
zawodnie, odurzała i ugięła przed niemi kolana!

Ależ w krótce między państwem a narodem wszczę
ły  się spory i naród stanął przeciw państwu do b o ju .

A jeden i drugie wezwali potęgę fizyczną na pomoc.
Stało się więc, że siła zbrojna nabrawszy otuch), 

zaczęła myśleć o osłabieniu a nawet i o pokonaniu jednej 
i drugiej z przeciwniczek swoich, którym na przemian 
służyła !— zaczęła więc myśleć nad tern, jakby ze ś r  o d- 
k  a jakiem była a jakiem wedle przeznaczenia swego 
bydź zawżdy powinna, stać się c e l e  m, stać się jed- 
nem słowem panią i państwa i narodu.

Iotoż wynikła kwestya, którąśmy wyżej nazwali 
kwestyą w o j s k  o wą , a k t o r a  w obecnej chw ilirozstiza
gnie zdaniem naszem przyszłość Europy, jeżeli pań
stwa i narody nie zawrą z sobą przymierza i nie wystą
pią łącznie przeciw tej potędze.

Na poparcie zdania naszego i dla zasłonienia się prze- 
ci w zarzutom jakichś może marzeń ideologicznych przy
toczymy fakta.

Kto zna dokładniej nieco obecny stanFrancyi, te 
mu zapewne wiadomo, jaki się tam pojawia duch mię
dzy właśnie tą siłą zbrojną o której mówiemy.

W  szeregach wojska francuzkiego, dają się słyszeć 
głosy co -raz to częstsze i groźniejsze, następującej mniej 
więcej treści:

„Myśmy się bili za wolność i porządek w e w n ą t r z ,  
„myśmy ustalili tę wolność i ten porządek ! pozwólcie nam 
„teraz rozszerzać także i n ą z e w n ą t r z  tę wol no  ść„

(*) Zapobiegając fałszywemu wykładowi tego, co wyżej powiedzia
no musimy dodać, że nie było bynajmniej myślą autora utrzy
m y w a ć - jakoby siły  moralne m ogły się zupełnie obejść bez 
wszelkiej siły  fizycznej, albo, że siła fizyczna nie potrze

buje mieć lub nie ma za sobą i siły  moralnej jednego lub 
kilku'. Chodziło tu tylko o oznaczenie, która z tych sił w  utrzy
mywaniu ciał politycznych przeważa.

Co znaczy: dajcie nam sposobność wykonywania 
naszego rzemiosła, pozwólcie nam dobijać się sławy 
i potęgi! . . . .

Ależ, jak  to już nieraz powtarzano: jakiż los czeka 
rzeczpospolitą co prowadzi wojnę !!

Zwyciężona, będzie poszłuszną o b c e j . !
Z w y ciezka, w ł a s n e j  ż o ł n i e r s k i e j  w ł a 

d z y !  —
Rozpatrzmy się w stanie N iemiec:
W  P r u s i e c h  upada ministeryum dlatego tylko, że nie 

ma odwagi publikowania uchwały sejm u, wzywającej 
oficerów armii pruskiej aby wystąpili z szeregów , jeśli się 
nie zgadzają z obecnym stanem rzeczy.

I jakiż to duch panować musi i panuje rzeczywiście 
w tym wojsku pruskiem , kiedy ministrowie króla nie ma
ja nawet odwagi obwieszczać postanowienia sejmu dzia
łającego przecież w imieniu całego narodu? ( )

Ależ i u nas w A ustryi, czy lepiej się dzieje ?
Przeciw  mterwencyi angielsko - trancuzkiej na pod

stawie niezwłocznej ewakuacyi Lom bardyi, ministeryum 
austryackie broniło się otwartem wyznaniem, ż e  w o 
b e c  a r m i i  w ł o s k i e j ,  k t ó r a  z d o b y t e j  o r ę ż e m  
z i e m i  d o b r o w o l n i e  o p u ś c i ć  n i e  z e c h c e ,  i n 
t e r w e n c j i  n a  p o d o b n e j  p o d s t a w i e  o p a r t e j
p r z y j ą ć  n i e  m o ż e !  ?

Aże  miara ta o jakiej wojsko myśli, nie je st nigdzie 
w y r a ź n i e  oznaczoną, w ię c  ła tw o  odgadnąć na jaką 
arbitralność wystawioną jest cała'przyszłość nasza, kie
dy jej fundamenta zależą od m i a r y ,  którą dopiero ma
oznaczyć s i ł a  !

Powtarzamy więc raz jeszcze ; kwestye agitujące w - 
chwili obecnej Europę, rozstrzygnie w ostatniej instancyi 
s i ł a  w o j s k o w a ,  zatem siła , którą jako smutną spu
ściznę odebraliśmy z rąk przeszłości, a której podołać 
teraźniejszość nie zdaje się bydź dość silną.

I to też jest właśnie na co zwracamy publiczną uw a
gę, bo zadaniem naszem zdaje się być także, skiero
wać baczność narodu w stronę zkąd grozi niebezpie
czeństwo , choćbyśmy nawet nie byli w stanie wskazać 
środków zaradczych ku zwalczeniu z łe g o .

W e wrześniu 1848.

K O R E S P O N D E N C Y A .

Wiedeń d. 22. Września. —  Panie Redaktorze! Wyznanie 
w iary, które szanow : redaktorze w  programacie twego ^dzien
nika zrobiłeś „wszystko dla Polski, nie dla experymentow było  
i mojem od czasu, jak zacząłem myślić. Ku temu celowi kiero-

<*) Wypadki w  Potsdamie są za nadto szczegółow em i, żeby ogól
na prawdę stawionej przez nas zasady, ochwiewac m ogły. 
Owszem odezwa generała W  r an  g e  I, zadająca wnioskom ja- 
kieby z tych wypadków wyprowadzać można, fałsz tak oczy
wisty, twierdzenie nasze tylko poprzeć może •
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wałem  wszystkie moje działania i kierow ać będę dopóty , dopó
ki choć jeden promyk pozostanie nadziei. Dopuszczając, że w  
kierunku um ysłów  rozwijającym  się dzisiaj w  kraju  naszym, mo
żemy dojść do rcwolucyi socyalnej, a nawet do kommunizmu, 
lecz nigdy do odrodzenia Polski, przem yśliwałem  nad środkami od
zyskania dla jednej klassy obywateli k tóra rzetelnie reprezentuje 
naród i spraw y ojczyzny b ro n i, stanowiska które większość b ra 
kiem odwagi obywatelskiej u trac iła . Uwagi które mi szanow : 
redaktorze udzielić ra c z y łe ś , uporządkow ały niejako moje myśli, 
a czy byłem w  stanie rozw iązać pytanie, raczysz to osadzić z 
załączonego tu pisma.

Szanując Cię szanów: redaktorze z czynów, winien jestem z mo
jej strony dać tłum aczenie, które moje wystąpienie w yjaśni: Dla 
braku obywatelskiej odwagi straciliśm y stanowisko z którego jako  je 
dyni reprezentanci spraw y narodow ej, mogliśmy dzia łać  w  istotnym 
jej interessie! Partya która nasze miejsce za ję ła , działając prze
ciwko nam , zażądała od nas rzeczy niepodobnych, a nie uzy
skaw szy lego cżem nas zniszczyć c h c ia ła , obrzuciła nas b ło 
tem . . .  Dzisiaj chcąc odzyskać utracone stanow isko, potrzeba ko
niecznie zrzuciw szy z siebie b ło to , zatkać usta tej stugłowej 
hydrze. —

Dla' dojścia do celu, potrzeba ofiar ; żądam ich w  mojem piś
mie, chcę abyśmy wystąpili jak  nikt jeszcze niewystąpił i do czego 
nas niejako adressem zobow iązano; lecz obok tego mam przeko
nanie, że nienarażam  współobywateli na upadek, przciwnie ratuje 
większość i zapewniam jej p raw a , w  których jest zagrożoną. 
Przyjmując wynagrodzenia jakie nam Sejm w yznaczy , stracim y 
zapewnie trzecią część kapitału  i odbierzemy w  najlepszym razie 
tak nazwane obligacyje, których kurs obok tysiąca milijonów d łu 
gów  i ogólnego stanu finansów, ła tw o  odgadnąć. Naturalnie na 
uzbieranie tego co nam niby to przyznają (boć to je s t przyznane 
z funduszów publicznych prowincyonalnych, a na te, wszyscy oby
watele kraju się składąja) na uzbieranie tedy tego , będziemy 
zmuszeni z naszej strony najwięcej k o n k u ro w ać , ztąd w  końcu 
pokazać się łatw o m oże , że jeśli kto z nas będzie przymuszony 
sprzedać papiery pilnie, sprzeda je  za ty le , ile sam na ich am or- 
tyzacyą podatku p łacić  będzie obow iązany; czyli jaśniej mó
w iąc , przym uszony będzie sprzedać papiery razem  z z iem ią, bo 
wątpię aby wierzyciele dozwolili nam użytkować i z ziemi i z no
wych papierów. Ponieważ takich sprzedających konkurentów 
będzie większa połow a teraźniejszych posiadaczy d ó b r , ła tw o 
w ięc przy  braku kapitałów  przewidzieć niebezpieczeństwo , na ja 
kie znaczna większość obywateli jest narażoną: oprócz tego zie
m ia , to nasza ojczyzna! dopóki ta w  naszym rę k u , nie wciela 
nas ani do Niemiec, ani do p ie k ła ! Mój projekt przeto ratuje w ię
kszość od tej ostateczności, a ci k tórzy o tyle są zadłużeni, że 
nie zdołaja utrzym ać m ajątków , znajdą przynajmniej ratunek w  
zwiększonej cenie d ó b r , k tóra stać będzie w  odwrotnym sto
sunku do zmniejszonej konkurencyi sprzedających.

Tyle na usprawiedliwienie projektu mego z strony inateryal- 
n e j ; moralna nie potrzebuje dla siebie szanowny redaktorze ża
dnego wyjaśnienia. —

Ponieważ wzięto moje pismo, aby go na niemiecki język 
p rze łożyć ,' i zażądano aby go ogłosić przez dzienniki, przesyłam  
ci go więc szanowny red ak to rze ; może go uznasz godnem u- 
mieszczenia w  swoim dzienniku, co by może odpowiadało celo
wi naszego stowarzyszenia. Z jedną częścią deputowanych naszych, 
zrobiłem  już  znajom ość; ile mnie się zdaje niewiele tu 'je s t  ta
kich, co pojmują swoje stanow isko, a bardzo m ała liczba takich, 
coby wiedzieli o co chodz i: nieprzyjęcie deputacyi węgierskiej 
najjaśniej tego dowodzi. Co do kweslyi w ynagrodzenia, jeszcze

żadnej zasady nie przyjęto-, mówią tu o sprzedaży dóbr kame
ralnych i kościelnych, na uzyskanie funduszów, aby nam zap ła
cić ; ciekawy jestem  kto tego doczeka i jaka to będzie cena dóbr 
jeżeli to w szystko pójdzie na sprzedaż razem. —  Znaczna część 
deputowanych zgadza się w tym  momencie z moją m y ślą , cie
kaw y jestem co na nią powie Kraus minister finansów, którem u 
exemplarz w ręczyłem . Reakcya podnosi tutaj głow ę na wszyst
kie s tro n y , a po wypadkach w  Frankfurcie podniesie ja  jeszcze 
w y że j; z resztą nic now ego , zajęty wygotowaniem  exemplarzy 
mego pisma, spisałem się tak że ledwie palcami w ła d a m , prze
bacz więc redaktorze jeżeli w  tym co piszę, jest jak i stylistycz
ny nieporządek.

Od ju tra  zacznę się przechodzić po mych dawnych znajo
mych i jeżeli będzie co ważnego, doniosę, lub przekonaw szy się 
że niema co robić prowrócę. Dziś miałem wizytę od jednego z 
naczelników demokratycznego klubu , który mi w  w ręcz oświad~ 
c z y ł : że nietylko niemożemy mieć praw a do żadnego wynagrodze
n ia , lecz owszem lad  ma zupełne prawo aa dać od nas kalkulacyi 
za  te kilka set la t przez które by ł uciemiężany ! !  1 Pisze mnie z 
poważaniem etc. Jasiński.

Uwaga redakcyi. Projekt do w ynagrodzenia o którym  m ówi 
w  swym liście szanowny k o rresponden t, oddany jak  na te raz  
pod rozw agę w ydziału  S tow arzyszenia, umieścimy natychm iast 
jak  nam tylko zwróconym zostanie. —

Przemyśl dnia 2go wrześ. Szanowny R edak to rze! Mój dziad* 
mój ojciec i ja  sam szanowny red a k to rz e , zamiast herbow ego 
g o d ła ,  lub jakiej innej familijnej dew izy, trzym aliśm y się w  życiu 
przywaliłem i publicznem przysłow ia, które się w  domu naszym 
rodzinną nieledwie stało  spuścizną: „ Niżei ziemi, ciszej wody“ 
m aw iał mój dziad, „niżej ziemi, ciszej wody“ m aw iał mój ojciec* 
niżej z ie m i, ciszej wody“ pow tarzałem  wreszcie i ja  do lat 70ciu  
l)o 70. lat życia b lisk o , liczę już  sobie szanowny redaktorze. —

Przysłow ie to , niby praw idło  jakiego S o lona, było  dla nas 
normą postępowania w  obyw atelstw ie, i w  domu! Aleć p rzysło
wie to kosztuje nas już nie m ało, szan : R edak to rze , a teraz na
sta ły  czasy , gdzie mi go się podobno zupełne w yrzec przyjdzie. 
Niżej ziem i, ciszej wody“ odpowiadał mój dziad konfederatom 
B arskim , i zniszczono też jego majątek i wskazano go palcem 
jako niechętnego i ledwie połowę uratow ał chudoby! — „N iżej 
zimni, ciszej wody“ odpow iadał mój ojciec w szystkim , co go w  
94lym  roku kusili do powstania i nie u ratow ało  go to bynaj
mniej od prześladowania N iem ców , nie zaleciło go też i patryo- 
t o m ! . . .  M usiał się więc dobrze opłacić p ierw szym , żeby tylko 
m n ie , który w brew  jego  przykazaniu zasm akowałem  w  w ojacz
c e ,  od Sybiru i Ołomuńca w ykupić; a patryoci patrzyli na n iego  
mimo to zawsze zyzem. W  r . 1831. przepłynąłem  jakoś szcze
liwie ówczesną fa lę , pod żaglem mego ulubionego „niżej ziemi 
ciszej wody“ lecz dzisiaj szanowny red ak to rze , dziś mi się z tą 
dewizą wcale jakoś niedarzy. —  Dziś podobno niechcąc pójść zu
pełnie pod ziemię albo pod wodę, trzeba będzie odmienić h as ło , 
i powiedzieć sobie wyżej ziem i, głośniej w ody“

Siedzę na w s i , trzymam się zdała od wszystkiego , i przyjąłem  
za  zasadę, nie należyć do niczego, nie mieszać się w  nic wcale. —  
Każą podatek zapłacić ? —  p ła c ę ; każą dać składkę ? —  sk ła
dam , i tu łacz też żaden , byle mu przecie dobrze z oczu patrzy
ło , nie minie domu mego z próżnemi rękom a. Mam jednak trzech 
sąsiadów , zapalonych p a tryo tów , k tórzy już  w  Marcu kłócili s ię  
z so b ą , czy zrobić z Polski monarchiją, czy też republikę ? N a 
k ró la , chcieli koniecznie Sasa, przez pamięć dla konstytucyi 3go  
Maja, na prezydenta tandem rzeczypospolitej, w idziałem  że każ
dy z nich m iał sam ochotę. Jeźli się atoli spierali o formę, w



tem jednem zgodni byli zupełn ie ; że Polska ju ż  fest gotowa, od- 
Dniepru do Odry, od Dżwiny do Bałtyku ! —

Słuchałem  tego wszystkiego kochany redaktorze i śmiałem 
się w  duszy z ich dobroduszności! W  istnienie bowiem Polski, choć 
by się na około św iat p a l i ł , nie wierzę i nie uwierzę dopóty, dopó
k i nie zobaczę przed sobą porządnego , patryotycznego, ale na 
w zó r kozackich uplecionego bata, k tóryby nie nieprzyjaciołom 
n aszy m , bo to panie furda, ale nam sam ym , nam Polakom 
prze dewszyslkirm , upuścił krwi należycie i . . k tóryby nam szaleń
c o m , ponapędzał rozum u do g ło w y , któryby w  naszym kraju  
w zią ł wszystkich za ł e b , a kiedy mówię wszystkich , to mówię 
bez wyjątku , zimnych i gorących, chętnych i niechętnych, arysto
kratów  i dem okratów , szlachtę i ch łopów , rozumnych i szalo
n y c h ! . . .  bo zdaniem mojem my P o lacy , czy nas ju ż  p. Bóg tak 
s tw o r z y ł ,  czy też nieszczęścia tak usposobiły , w  niczem a ni- 
c z e m i nigdy nie umiemy trzym ać m iary! Rozum po lsk i, to prze 
m ądra sz tu k a , wszystkiego się b o i, idzie macanką i gdzie można- 
przejść po k ładce , tam most buduje ! .  . Zapał znów po lsk i, to 
czyste szaleństw o; rzekłbyś że to zbieg j a k i , co uciekł z domu 
w aryatów  !  Co zaś najgorsza, to to mój Redaktorze, że wiel
kie momenta k ra ju , wielkie potrzeby ojczyzny, zastają zawsze i 
rozum  i z a p a ł, wcale do działa nie przygotow anych. W  czasach 
niew oli, rozum boi się nawet myśleć o k r a ju , a coż dopiero 
przeczytać coś tak iego , coby koniecznie czytać należało a to z 
o baw y iedynie przed komissyą śledczą i w izytą P. Zachem. Po
trzeba więc kraju zastaje rozum głupim , bo nie zna ani historyi, 
ani położenia, ani, potrzeb k ra ju ! —  Z apał znów w czasach ucisku, 
g ra  sobie w k a r ty , hula po kawiarniach, kocha się, szachruje, pisze 
w iersze i konspiruje nie z patryolyzm u, broń Boże! ale dla przepędze
nia czasu, bo mu się niechce przysiedzieć fa łd ó w ! W  momencie 
p rze to  danym obadwa u ła p i, choć obadwa cisną się naprzód i 
chcą s te ro w a ć! Rozum pow iada: mnie lejce do r ą k ! bom ro 
zum  ! . . .  a zapomina, że zdolność, (o nie jest jeszcze wiedza, do 
sterow ania zaś krajem, że obydwu p o trze b a! . . .  Zapał znów, 
prosto od zielonego stolika, z kielichem jeszcze Szampana staje 
na przodzie i na zasadzie słów  M ickiew icza:

Tam s ię g a j, gdzie w zrok nie s ię g a ! . .
■Łam czego rozum nie złamie ! . .
M łodości! orla twych lotów potęga !
A jako  piorun twe ramie ! —  

g ard z i rozumem i utrzym uje ; że odebrał od Mickiewicza inwe
s ty tu rę  do rządzenia światem.

Otoż do trzym ania w  ryzie takiej niewlrawionej rzeszy , do 
użycia s ił rozumu i zapału, ku rzeczywistemu dobru kraju, trzeba 
koniecznie k o g o ś , coby tym przyrodzonym rozumem pokiero
w ać  um ia ł, coby zapałowi w łoży ł kagan iec; a że i pierwśzy i 
d ru g i zuchw ałe zwykle w  polaku, wiec bata i to bata uczciwego, 
żeby ich zaprządz w  ja rz m o , ku należytej uprawie ojczystej 
naszej roli.

Brakiem takiego b a ta ;  wszystkie nasze rtichawki począ
w szy od lumfederacyi Barskiej aż do r. 1809. spełzły  na niczem, 
H tstorya pozapisywała wprawdzie na swoich kartach kilka 
Imion zacnych , kilka czynów szczytnych, ale nie by ło  spój
n i ,  nie było  karności, każdy w ojaczył na swoję rękę! 
Wszyscy r a d z i l i ,  a nikt nie słuc,u ił. roku /S3L \ (lm afo

się na chw ilę, że nas opatrzność obdarzyła takim dla nas po
trzebnym  batogiem , ale się wnet p o k aza ło , że to nie b y ł batog 
wcale, tylko rafinowany rozum, co szukał mostu, mając kładkę przed 
nosem i mogąc się po k ładce ratow ać ! I pow tórzyła się znowu da
w na h isto rya , nam nożyło się rozum ów  co nie miara i w  jedynej oka- 
z y i ,  gdzie w łaśnie-należało zapałow i troszkę popuścić wodzów.

zmarnowano go i o fiary , jakich  kraj nasz nigdy jeszcze nie z ło 
ży ł , na nic się nie przydały, bo Naród poszedł znów w niewolę, 
o jakiej także nikt pierwej nie słyszał.

Dziś znów mój redaktorze bogdajbym się m y lił , ale mi się 
dalibóg zdaje, żeśmy się rzucili w zupełnie przeciwną ostateczność ! 
Dziś kiedy właśnie rozum , i to rozum jakiś najwyższy, powinien 
by przewodniczyć w szystkiem u; dziś kiedy zapał jeżeli jest pa- 
t ry o tą , powinienby się staw ić do jego dyspozycyi i m iarkować, 
wedle rozkazów  je g o , dziś coż widzimy red ak to rze? Oto ten 
zapał k tóry  już dawno przekroczył ostatnią granicę sw o ja , za
pał , któryby w  spokojnych cz asach , by ł niezawodnie fizycznie 
leczonym ! dziś panie zapał la k i, opanow ał ster rzeczy i pod 
hasłem  aut caesar, aut nihil! wykląwszy rozum  i napiętnowa
wszy glos jego zdradą kraju, wiedzie nas wszystkich, śm iały, bo 
szalony! ku ostatecznej tym razem zagubię.

W idząc od początku na co się zanosi, najmniejszej nigdy 
nie miałem od Marca nadz ie i! To samo co w drugich budziło 
ufność, mnie przejm owało zwątpieniem , w  czem inni upatry
wali zwiastuna sukcessów , w tem ja  widziałem tylko przepo
wiednią klęsk nowych! I mylnyż stawiłem  przyszłości horoskop? 
N iestety! aż nadto p raw d ziw y ! Nadużyciem wszystkiego, zniwe
czyliśmy też wszystko ! . . .  Nadużyciem zastosowania zasad de
m okratycznych , zasad równości a b ra te rs tw a , zam iast naj
niższe w arstw y ludu dźwignąć na stop ień , na którym  nas cywi- 
lizacya postawiła, zstąpiliśmy tylko z niego na ten poziom, któ- 
ryśm y dzięki oświacie, dawno opuścili. Nie poprzestając na obda
rowaniu w łasn o śc ią , na przyznaniu praw  człow ieka żydowi, 
chłopu polskiem u, pokwapiliśmy się im przyznać i praw a oby
watela , zapomniawszy zupe łn ie , że jak  natura tw orzy czło
wieka, tak sama tylko cywilizacya stanowi i tw orzy obywatela 
1 o b y w a te le  teZ n o w i r e p re z e n tu ją  g o d n ie  n a ró d  pol.ski w  ob eo  u c y -

wilizowanego świata iw  przyszłości przewidzić można, że go jeszcze 
zaszczytniej będą reprezentować. Nadużyciem praw a assocyacyi, 
potworzyliśmy w ładze w kraju i zaprowadzili an a reh iją , nadu
życiem w olności, poburzyliśm y w łościan przeciw  sz lachcie , Ru
sinów przeciw  Polakom, poczciwych dotąd i polskich naszych 
mieszczan, przeciw  właścicielom z iem i! Nadużyciem nareście d ru
k u , obrzuciliśmy wszystko błotem  co tylko w kraju  by ło  zacne, 
rozumne i p raw e; najohydniejszą obelgą nas sam ych,sponiewie
raliśmy ca ły  naród i podzielili go nie na partye polityczne 
bo to by jeszcze b y ł znak  zdrow ego ży c ia , ale na partye oso
biste, zacięte, mściwe, nieprzebłaganc; w zaspokojeniu swej zemsty 
na wszystko gotow e! —  (Dokończenie nastąpi).

Leszno dnia 25. Września. —  P a n i e  R e d a k t o r z e !
Prawdziwym smutkiem przejęci byliśmy, czytając kilka dopiero 

co nas doszłych Nr. „Polski.” W idzimy z nich opłakany stan m oralny 
w  jakim  Galicya zostaje. Na tej samtij niegdy ziemi żyjąc ale sami do
syć i boleśnie sobą zajęci, nie wiedzieliśmy dopraw dy jaka tam stanow
cza walka między rozmaitemi toczy się systematami i doktrynami. Bo
leśnie uczuliśmy razy  jakie sobie nawzajem zadajecie. W szystko co 
w as rani i boli, nas rani i boli: bo nie ma waszej i naszej spraw y ale 
jedna, wspólna —  wspólna zaś sprawa z dwóch powodów, bo idzie o 
naszą przyszłość jako Polaków i o nasze zasady jako wolnych ludzi i 
demokratów.

Nie mając wcale na myśli w daw ać się w  polemikę, którą tam pro
w adzić musicie, zdaje nam się, że Redakcya za z łe  nie weźmie, że so
bie pozwolemy udzielić jej niektóre nasuwające nam się myśli. Sądzimy 
bowiem, że każdy ma nie tylko prawo ale i obowiązek powiedzieć 
swoje zdanie w kw estyi, k tóra się na drodze dyskussyi i rozum ow a
nia, nie zaś na drodze gw ałtu , s iły  fizycznej i prawa pięściowego ro z
strzygnąć powinna. Może też chwila obecna jest epoką łaską opa
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łrzności wyznaczoną dla nas, wyrobienia na drodze dyskussyi, przed 
odrodzeniem naszem narodowem , wszystkich praw d politycznych 1 
socyalnych, zanim ostatecznie i ogólnie przez Naród przyjęte zostaną 
w sposób, że ju ż  po odrodzeniu się naszem, tylko do zastosow ania 
praktycznego tychże prawd przystąpić będzie można. —  Dzięki walce 
umysłowej pod obcą przemocą, unikniemy walki materyalnej po od
zyskaniu samoistności. Tą myślą kierowana każda polemika może 
zdrowe przynieść owoce — każda myśl niech się objawi —  każdy sy- 
stem at chociażby najdziwaczniejszy, ale z dobrą w iarą pomyślany, po
winien być poważnie i równie z dobrą w iarą pod rozumowanie wzięty, 
sądzony i osądzony. Ten warunek dobrej wiary, dwakroć powtarzany, 
jest zaiste warunkiem prawości walki wszystkich opinii, i bez niej ża
dnego zbawiennego skutku z dyskussyi spodziewać się nie można. —  
Dobra wiara albowiem zależy na tern, że sumiennie bez względu na 
siebie, to za dobre uważam y w  co wierzym y— dobra wiara jestto za
pomnienie swoich widoków osobistych i dominacyi a przekonanie, że 
się działa dla dobra ogółu. Dobra wiara jest gotowość przyjęcia i roz
ważania w szystkich zarzutów , gotowość przyjęcia nawet w brew  prze
ciwnych zasad, jeżeli się prawdę w  nich znajdzie —  jest to dalej zbi
janie zarzutów7, bez rzucania podejrzenia na osobę —  zapomnienie 
autora dla nauki. —  Dobru wiara nareszcie w polemice jestto zrzeczenie 
się naprzód popierania swej opinii inną siłą, aniżeli um ysłową i p ra
w ą — jestto  postanowienienie wzywania w pomoc swoim  zasadom na
miętności i nienawiści—  bo, jeżeli siła i namiętność są ostatnim a rg u 
mentem dla jednej z walczących partyi, partya ta ucieka się tylko do 
argum entu przez despotyzm od wieków używanego, nie jest godną 
używania wolności politycznych i stawna zaporę wszelkiemu postępo
wo.—  Na cóż się zda dyskutować z przeciwnikiem, k tóry  postanow ił 
naprzód nie dać się przekonać. —  Pod tym więc jedynie warunkiem 
dobrej wiary, w alka na polu rozumowania może być korzystną i sta
nowczą. — W ysoko tylko politycznie wykształcone ludy taką walkę 
pojmują —  a u nas pierwszem zadaniem wolności druku powinno być 
kształcenie Narodu na tej drodze.

Niespodziewaliśmy się, że Lwów zostanie pobojowiskiem na któ
rym  odbędzie się bój taki sam jak  go staczają dziś w wielkich cen
trach cywilizacyi i intelligencyi. —  Zdaw ało nam się, że z og łasza
niem nowych zasad i system atów, wolno z francuzkiego przełożo
nych ( frei nach dem franzosischen bearbeitet) , należało się w strzy 
mać cokohviek, kiedy się one, na tak wielkim indziej w yrabiają w ar
sztacie. —  Czyż nigdy tak ludzie pojedynczy jak  i tow arzystw a z d ro
g o  okupionego doświadczenia innych, korzystać nie będą? Że analogie 
dziwnie są bliskie między dążnościami w7 nas a faktami w7e Francyi 
nikt nie zaprzeczy. Od Rządu tymczasowego, zacząwszy, k tóry  sie 
w ybrany od ludu ogłosił, a prawra p isa ł, które Francya dziś legal
nie reprezentowana, maże i odw ołuje, aż do teoryi których następ
stw a krw ią w łasną okupuje; wszystko to albośmy już  przeszli, albo 
przejść usiłujemy. Myśmy tu już  jeden experyment podobny doko
nali, i wzięliśmy się dosyć śm iało do dzieła, bośmy w ładzę praw o
daw czą i wykonawczą de facto dzierżyli, praw a w imię całej Polski 
pisali i obietnice w  imie całego przyszłego kraju robili —  z czyjego 
to w'szystko robiliśmy m andatu? jak ą  obietnicom dawaliśmy gw aran- 
cyą? nie będziemy tutaj rozbierać —  dosyć wymienić te pytania, żeby 
być przejętym ca łą ich ważnością. —  Nie utrzym ujemy tu w7cale że
by  w ładze przypadkowe, tymczasowe, nie m iały być czasem potrze
bne, owszem są nawet jak  dla kraju  naszego, niezbędne, koniecz
ne —  niech tylko swoje granice znają i prawodawczej nicuzurpują 
w ładzy, bo tym sposobem zadają fałsz zasadom dem okratycznym, 
w imieniu których jakoby występują. —  Jeżeli praw da co pan J. M. 
w Gazecie Polskiej (Poznań) p isz e — że odw ołując się do w yborów  
nie można ręczyć, że w ybory w7 duchu narodowym wypadną, jakim - 
że więc prawem w ładze takie w imieniu ludu p rzem aw ia ją?—  Jest

wprawdzie na to środek, może zbyt wolny dla tych, k tórzy sami chcą; 
pożywać owoce swej pracy, zamiast tę pracę na użytek przyszłości 
poświęcić; środek len jest oświecenie ludu, kształcenie go, polepsze
nie jego bytu materyalnego, podniesienie w artości moralnej, upo
wszechnienie zdrow ych idei politycznych i demokratycznych. Lud 
w ten sposób i pod wszelkiemi względam i oświecony i uślachetniony, 
będzie więcej polskim niż dzisiaj, bo im kto lepszy i rozumniejszy 
tern łatwiej przemówi do jego przekonania myśl wzniosła. W ładza 
przypadkow7a i tym czasowa jeżeli się w tedy pojawi, pierwszem je j 
zadaniem i obowiązkiem będzie odw ołać się do woli Narodu, i w  ten- 
czas i wyboru obawiać się pewnie nie będzie!

W asza tak zwana ,,w ładza moralnan jest jeszcze bardzo skro
mna, skoro w7 imieniu tylko ludu galicyjskiego przem awia —  gdyby 
jednak szczęśliwe dla kraju okoliczności w ładzę tę , w rzeczywisto. 
zamieniły, i gdyby już wtenczas niepotrzebowała się nazywać ma~ 
rain-A — nie wątpię ani chwili, sądząc z jej pojęć o praw ach assocya- 
cyi i wolności druku, nie wątpię mówię, żeby także trochę śmielej w y
stąpiła i obdarzyła kraj zapewne pięknemi praw7ami, które połączone 
z wydanemi w  Poznaniu, stanow iłyby nader ciekawy kodex polityczny. 
Jakby  się w7 obec tego wszylkiego kraj znalazł? to inne pytanie —  mó
wiąc atoli seryo, mimo wielu nader smutnych wrażeń, nieopłaconą je 
dnak korzyść odnieśliśmy tutaj z ostatnich waszych zwaśnień, a tą je s t: 
że w Księstwie Poznańskiem wszystkie w arstw y tow arzystw a z łączy ły  
się w7 jednem uczuciu patryotyzm u, w jednej idei Polsce i w  jednej wie
rze. —  Ta siła  w  jedności, ta jedność w  ucisku, ta gw araneya lepszej 
przyszłości, objawiły się nareszcie w  obec nieprzyjaciół, k tórzy  ich 
istnienia wiecznie przeczyli.

Ta jedność ze strony poważnie myślących, nie by ła to zgoda na 
wszystko co się d z ia ło ; ale była ona wyrazem  kilku uczuć wspólnie 
działających— naprzód,bojażni zaszkodzenia sprawie narodowej kiedy 
ju ż  m iała naczelników; dalej zaufania nieograniczonego w  kilku człon_ 
kach komitetu; —  dalej jeszcze braku odwagi cywilnej, której tu m n ie j 
niż gdziekolwiek — w reszcie, a to uczucie dominowało wszystkie inne, 
oburzenia na niegodziwe, haniebne i podłe względnie nas postępowanie 
Niemców, tudzież na nieszczęście które wszystkich dotykając, w szyst
kich łączy ło .

Muszę tu dodać uwagę, która pewnie w ciągu historyi naszej, czę
ste znajdzie zastosowanie. —  Grzeszyliśmy niejednością, rozdwojeniem  
partyam i, dziś zupełnie przeciwne grozi nam niebezpieczeństwo tak  
w ła ś n ie — jak  gdybyśmy byli przeznaczeni przechodzić zawsze z  je 
dnej ostateczności w  drugą. —  W yrzut nieiedności ciskany nam zaw sze 
w  oczy, przez nieprzyjaciół kraju, może nas łatw o przepędzić w  inną. 
przeciwną i równie zgubną alternatywę: to jest do poświęcenia, prze
konania, zasad, rozsądku, sumienia nawet dla jedności, a raczej dla po
zoru  jedności—  do uznawania za silnych i rozumnych tych tylko, co 
się pierwsi do prowadzenia rzeczy publicznej garną — do uznania w re
szcie przez zapam iętałą chęć jedności za organ s ta ły  Narodu, w ładzy  
jakiej bądź i z kogo bądź złożonej,w ładzy jaka się pierwsza w  kraju  po
jaw i. —  Taka jedność by łaby  może sprawie naszej szkodliwszą, aniżeli 
wszelkie rozdwojenie t— bo by legalizowała każdą uzurpacyą i stano
w iła  praemium dla tych, k tórzy  więcej zarozumieli albo też mniej su
mienni, z każdej okoliczności korzystać są gotowi byle tylko w ładzę 
osiągnąć —  więc :

Jedność w posłuszeństwie bezwzględna podczas walki w k ra ju ,

w  obozie. i
Jedność w poddaniu się woli N arodu rzeczywiście i dem okratycz

nie reprezentowanej.
Inna jedność jest tyranią, z jednej strony, tchórzostwem z drugiej; 

inna jedność jest wyrzeczeniem się woli sumienia, wszelkich, samodziel

nych opinii i wszelkich zasad.
(Dobończenitnastapi.) ' - '.......
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k r o n i k a .

Lwów dnia o. —  W  odpow iedzi na ośw iadczenie p. A  d a m a 
K ł o d z i ń s k i e g o ,  D yrek to ra  zak ład u  narodow ego Im ienia O sso
lińskich, z oko liczności odezw y naszej z d. 26 . W rześ . r .  1). do sza - 
now . abonentów  dziennika ^Polska” w ydanej, —  ośw iadczenie, w N. 
1 59 . dziennika narodow ego  og ło szone , zw racam y  uw agę szanow 
nego  d y rek to ra  zak ład u  w spom nionego, na to , żen ie  m y o w olności 
d ru k u , ale on o w o l n o ś c i  w  o g ó l e ,  szczególne ja k  się zdaje 
p rzy sw o ił sobie pojęcia! Jak  w c z a sa c h  najzupełniejszej naw et w o l
n o śc i, niew oino p rzecie  k ra ść , i zabijać, ja k  w c z a sa c h  naw et najzu
pełniejszej w o ln o śc i, niewoino o b rażać  w s ty d u , niew oino cudzej 
s ła w y  czern ić  i kazić obyczajów7; tak  w c z a sa c h  na jro zc iąg le jsze j 
naw et w olności druku , niew oino za  pośrednictw em  d ru k u  zach ęcać  
do m ordu , lid) k radzieży ; niew oino p row okow ać zabu rzeń , nie 
w o lno  o g ła sz a ć  rzeczy  w szetecznych  i obyczajom  ubliża jących  ! 
J a k  w olność po lityczna, upow ażnia  każdego  do bycia  a iy s to k ra tą , 
d em o k ra tą , republikanom  lub  socyalistą ; tak  nieupow ażnia nikogo 
do bycia  zbó jcą , złodziejem , kazirodzcą  lub konsp ira to rem  p rzec iw  
obow iązu jącem u p raw u ! Jak  w'o!ność d ru k u , p ierw orodna có rk a  
w olności politycznej upow ażnia każdego  do w y zn aw an ia , o g ła 
szan ia  i p ropagow an ia  opinii a ry s to k ra ty czn y ch , dem okratycznych* 
repub likanck ich  i socyainyeh; tak nie upow ażnia n ikogo , do a p o s to ło 
w an ia  zb rodn i p rzeciw  to w arzy s tw u , obyczajom  i re lig ii. J a k  
w  czasach  tak ich , na m niem ania i opinije polityczne niema i nie po
w inno bydź cenzu ry , bo te sądzi ostatecznie opinija publiczna; 
ta k  na w yznaw ców  opinii p rzeciw nych  kodexow i karnem u o ile 
ręko jm i to w arzy sk ich  dotyczy , na p ro p ag a to ró w  zasad  kodexu  R i- 
nald in iego lub F rad iavo la , je s t i pow inna bydź c e n z u r a ,  i c e n 
z o r e m  takim  jes t i pow inno bydz  s u m i e n i e  każdego  obyw ate la , 
a  w  raz ie  g d y b y  się u p iszącego nie znachodz iło , pow inno się zna- 
leść  u  tego , k tó rego  pom ocy  do og łaszan ia  pism  tak ich  zażądano ; 

jeże li ty lko te n  osta tn i je s t p raw ym  członk iem  spo łeczności i 
chrześc ian inem .—

W o ln o ść  po lityczna, nie je s t jeszcze  w olnością  a tein m niej 
s a m o w o l ą  cyw ilną; bo  zam achy  polityczne, ch oćby  p rzec iw  
najw yraźniejszem u politycznem u p raw u , u sz lachca  lub  potępia 
z a w s z e  t y l k o  s k u t e k .  Z am achy jed n ak  na p raw a  cyw ilne, 
po tęp ia  nap rzód  m oralność , a to  bez w zg lędu , czyli je  sku tek  
uw ieńcza lub nie. Pow stanie polityczne, nazyw a się o s w o b o d z e 
n i e m  o j c z y z n y  i je s t najw yższą  za s łu g ą , j e ż e l i  się  u  d  a. 
M o rderstw o , k rad z ież , g w a łt  zadany  w stydow i, zo stan ą  zaw sze  
m o rd erstw em  k radzieżą  i g w ałtem , c h o ć b y  s i ę  n a j s z c z ę 

ś l i w i e j  u d a  ł  y.
W ty m  to a nie innym  w ydziale publikacy i, do k tó ry c h  z a k ła d  n a ro 

dow y  im ienia O ssolińskich tak  pom ocnej użycza  rek i, życzy  libyśm y 
sobie aby  w  osobie d y rek to ra  sw eg o , w  in teresie nap rzód  w łasne j 
sławy a potem  bezpieczeństw a tow arzy s tw a  sp raw o w a ł cenzurę. 
N iech p. K łodziński p rze jrzy  z uw agą  pism o o k tó rem  m ow a, niech 
puści mimo je g o  opinije p o l i t y c z n e ,  bo te nie szkodzą nikom u; 
i Jo w yg ładzen ia  ich  R ed ak to r m a zupełn ie  p ra w o ; ale niech z liczy  
te ”  . stepy, gdzie z śm iałością  bezp rzy k ład n ą , aposto łow anćm  je s t 

v . o, g w a łt i napad na pojedyncze osoby; gdzie  ubliżono ob y - 

C7 Pjoi" i w stydow i, a  m oże przy jdzie  do p rzekonan ia , że pom agając 
d o  puo iikacy i tak ich  p row okacyi, znajduje się w  tern sam em  po łoże
nia hi.\ 1 by  w idząc  kogoś, co sam  niem oże w y łam ać  d rzw i do cu - 

do w y łam an ia  takow ych  w  im ieniu panującej iakoby  

W ;.’. . . u ż y c z a ł m u pom ocy.
Z -i., jest jeszcze  pew na cześć należąca się cieniom  funda-

Redaktor odpowiedzialny:

to ra , je s t jeszcze  i s ła w a  z a k ła d u  sam ego, k tó re  p. K łodziński z a 
w sze na oku  m ieć w inien. N iew szystko co przy jm uje p ry w atn a  d ru 
karn ia , godzi się p rzy jm ow ać d ru k a rn i z a k ła d u  im ienia O ssolińs
k ich , bo d ru k a rn ia  ta nie je s t  w łasnością  p. K łodzińsk iego ; je s t ona 
w łasn o śc ią  n a ro d u  i je s t przedsięb iorstw em  k tó re  w ięcej ko rzy ść  m o
r a  1 n a, aniżeli m a t e r y a l n ą  pow inno mieć na celu. Czyli tej p ier
w szej dobiega publikacyą podobnego p a m fle tu ' !   W ątp im y  !
tyle ty lko je s t pew na , że k o rz y ś ć  m a t e r y a l n a  za  d ru k , nie 
w y n a g ro d z i n ig d y  ani z ró w n o w aży  s tra t m o r a l n y c h ,  jak ie  
z  publikacyi tej, d la dobrej s ła w y  insty tu tu  narodow ego, w ynikają . 
W nukow ie nasi czy ta jąc  kiedyś h is to ryą  tego patryo tycznego  zak ładu , 
niepom ału  zapew ne zdziw ieni z o s ta n ą , że zam iast m anuskryptów  
k tó re  b ib lio teka O ssolińskich posiada, zam iast pom ników  lite ra tu ry  
i h is to ry i, k tó re  o g ła sz a ć  pow inna, a z k tó ry ch  o p ró cz  k ilka u ło m 
ków  a n i j  e d n e g  o d o t ą d  n i e o g ł o s i ł a ,  z a tru d n ia ła  się 
i to  w  czasie  w olności d ru k u  ! !  publikacyą k u r y  e r  a l w o w 
s k i e g o !  N iebędziem y zapew ne s ły szeć  ich zdan ia  w  tej m ierze , 
ale p rzew idzieć ła tw o , że się t a k ą  d z i a ł a l n o ś c i ą  zak ła d u  
narodow ego  imienia O ssolińskich, nie b a rd zo  zbudują .

Niemcy. —-N ow e m inisteryum  H errm ann, je s z c z e  nie je s t skom - 

pletow anem .
T ym czasem  z a sz ły  w  F rank fu rc ie  bardzo  sm utne w y p ad k i.
T ak  zw ani liberaliści n iem ieccy , upatrzy li w  zaw ieszen iu  b ro 

ni zaw arłem  m iędzy P russau ii a  D an iją , opartem  do tego  ja k o b y  
na p rzym ierzu  z A ng lią  i R o ssy ą , oczyw isty  spisek p rzeciw  w o l
ności N iem iec c a ły c h !— C ałą w ięc w śc iek ło ść  sw oją  w ym ierzy li 
p rzeciw  stron ie  praw ej parlam en tu , k tó ra  w otu jąc  za ra ty fikacyą  
zaw ieszen ia  b ro n i , p rzem o g ła  w  końcu  i zw y c ięży ła , chociaż 
m ałą  ty lko w iększością  21 g ło só w  i s ta ła  się w  ich  oczach  w inną 
poniżenia ca ły c h  N iem iec.

N a odbytem  przeto  w  tym  celu w ielkiem  zg rom adzen iu  ludu 

(1 7 .  z. tn .)  og łoszono  w szystk ich  deputow anych  k tó rzy  za ra ty -  
fikacya zaw ieszen ia  b ron i w o tow ali, za  zdrajców ludu  i postano
w iono poprzeć  to votuin  czynną dem o n stracy ą , a naw et ro zp ę 
dzić parlam en t, gdyby  ra ty fikacy i w spom nionej od w o łać  nie chciał!

M inisteryum  atoli państw a przestrzeżone w cześnie o z a m a 
c h u , p rzy g o to w ało  po trzebne śro d k i ob rony . .Ściągnięto w ojsko 
z okolic , i o toczono k o śc ió ł Sgo P aw ła , m iejsce o b rad  parlam en
tu , silną z a ło g ą !—  N ied ługo  potem  lud p o czą ł budow ać b a ry k a 
dy  i ro zp o czą ł się w net bój zac ię ty  i k rw aw y  w  k tó rym  w o jsk o  
z w y c ięży ło . —  M iasto og łoszone za będące w  stanie oblężenia, 
a  sejm  niem iecki u c h w a lił ,  że k rok i p rzez  m in isteryum  do s t łu 
m ienia zaburzen ia  i o d parc ia  zam achu  p rzed sięw zię te , uznaje za 
s to so w n e  i w o li sw ojej odpow iednie.

O fiarą atoli ro z ru c h u  w  F rank fu rc ie  padli deputow ani, książę 
Felix  L ichnow ski i h r . A uersw ald . Zginęli okropną śm ierc ią  k tó 
re j szczegó ły  p iętnują w ieczną hańbą sp raw ców  takiej zb ro d n i; o- 
b y d w u  bow iem  zam ordow ano  ko lbam i, kijam i i kosam i w  n a jo k ru 
tn iejszy  sposób. —  P rok lam acya w ie lk o rząd zcy  N iem iec do ludu 
n iem ieck iego , w ystaw ia  w ypadk i zasz łe  w e F rank fu rc ie  ja k o  dzie
ło  zab iegów  stro n n ic tw a , p racu jącego  nad w trącen iem  c a ły c h  N ie
m iec ,, w okropną przepaść anarchii i wojny domowe) “

W  tym że sam ym  czasie niejaki Struve z n a n y  republikanin , ze
b raw szy  nie w ielką g a rs tk ę  tak  zw an y ch  ochotn ików , p rzeszed ł 
z  dw om a działam i 21 . z. m. w  nocy  g ran icę  badensko -szw ajcar- 
ską  w k ro c z y ł w  B adeńskie, za ją ł L o rrach  i dw orce  kolei że
laznej w  Schliengen i Miihlhcim.

Z F re jb u rg a  (im  B re isg a u )  w y słan o  p rzeciw  niem u m ało  
znaczącą siłę  w ojskow ą.

B erliner Zeitungs-H alle zaw iera  doniesienie, że go  w raz  z SOciu 
innem i pojm ano, p rzed  sąd  d o raźn y  staw iono i w  sku tku  w y ro k u  
tegoż  sądu  rozstrzelano .

H i l a r y  M ec i s z e w s k i .  _________ ________________
Z Drukarni A. B. Winiarza we Lwowie.


